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Program dra. Fisehhof.
i.

W sobotę pojawiło się w wiedeńskim handlu 
księgarskim zapowiedziane w dziennikach s tu d j um 
p o l i t y c z n e  dra. Adolfa Fisehhof w formie bro­
szury pod tytułem: „ A u s t r j a  i r ę k o j m i e  j e j  
i s t n i e n i a , .“

Najnowsza ta praoa znanego publioysty nie­
mieckiego zwróciła na siebie powszechną uwagę, 
już to z powodu wybitnego stanowiska, jakie 
wspomniony dr. FisohLof zajmował w r. 1848 
jako członek ówczesnego rajihstagu, już też ze 
względu na zacny i niezachwiany charakter rze­
czonego polityka, który do przemówienia swego 
obrał sobie właśnie obecną chwilę, kryjącą w swem 
łonie zarody rozmaitych przesileń wewnętrznych, 
już nakoniec a może i głównie z tego powodu, że 
po raz pierwszy wystąpił tu N i e m i e c  z progra­
mem f e d e r a l i s t y  c znym.

A u s t r j a  p o w i n n a  s t a ć  s i ę  m o n a r -  
c h i c z n ą  S z w a j c a r i ą !  Oto sens moralny, 
który wynika z wywodów' wspomuioncj broszury, 
usiłującej wykazać nadto, że źadeu inny środek 
nie powstrzyma rozpadnięcia się tego starego 
państwa. Krytykę swoją istniejącego stanu rzeczy 
i podejmowanych dotąd starań w celu skonsolido­
wania Austrji, wypowiedział dr. Fisehhof przy 
końcu pierwszego rozdziału swego pisemka w sło­
wach następujących:

„Gdy wroku'1848 potężny prąd czasu prze­
niknął Austrię głębiej niż którekulwiek inne pań­
stwo, i zaniósł ideę narodowości do najodleglejszych 
jej krajów i najniższych warstw ludowych, okazało 
się jasno, że państwo to miało dźwigać brzemię, 
któremu nie mogły podołać jego barki. Jak gdyby 
kierownicy jego losów nie napotykali byli dosyć 
trudności wewnątrz, mieli oni nadto jeszcze utrzy­
mać stanowisko tego państwa |alco mocar­
stwa w ł o s k i e g o ,  i ocalić prawa jego jako mo­
carstwa n i e m i e c k i e g o .  Co za chaos stosunkową 
eo za sprzeczność żądań i życzeń, co za kolizja 
interesów! Jak miała Austrja dogodzić temu wszy­
stkiemu, jak miała ona stać się państwem prawa?

„Pogmatwała ona stosunki swoje wszędzie, 
we Włoszech łak dobrze jak w Niemczech, a już 
najbardziej u siebie, we własnym swym domu. 
Przeszkodziła zjednoczeniu W ło ch , występując 
przeciw niemu, a udaremniła jedność N iem iec, 
przystępując do niej. Wysłała ona deputowanych 
do Frankfurtu, a wojska do Medjolanu ; zwyciężyła 
tli i tam. ale tylko dla tego, aby wegetować Cały 
jej ustrój państwowy ciężko był schorzały; dla 
utrzymania się bowiem na stanowiskach z góry 
straconych rozdrabniała i zuży wała ona swoje siły, 
traciła punkt ciężkości wewnetrz a wszystkie swoje 
podstawy na zewnątrz • i tak pozbawiona wszelkie­
go opaicia, chwiała się to na tę, to na prze­
ciwną stronę, i byłaby runęła w przepaść, gdyby 
Opatrzność nio była jej zesłała Solferina i Kónig- 
graetzu. Jak zachorowała pierwej w skutek swych 
zwycięztw, tak odzy skała ona zdrowie poniesionemi 
klęskami. Losy wydarły jej przemocą, czego pozbyć 
się dobrowolnie, nie miała roztropności.-

TEODOR NARBUTT
historyk i syn jego Ludwik.

przez A. K  J.

P u s z c z a .
(Ciąg dalszy.)

— Po co konia ruszasz? idź lepiej na drogę 
i przekonaj się, kto to będzie, konia sam odwiążę.

Nasz nieznajomy jeździec odprowadził o kil- 
k lu iście kroków konia w głąb lasu i następnie 
wracał prędziutko na dawne stanowisko; nie znaj­
dując więcej włościanina, zaczął go nawoływać 
lekkiem gwizdaniem i zasłyszawszy w odpowiedzi 
takież gwizdanie, .zbliżył się i ujrzał Feliksa klęczą­
cego pod krzakiem, tuż przy samej drodze. Było 
tak < lemno, że zaledwie można było dojrzeć o parę 
krokow.

Obadwa opatrzyli dubeltuwki i czekali. Nie­
bawem posłyszeli głośny tym razem tentent: zda­
wało się, że jedzie najmniej kilkudziesięciu ludzi.

Panicz szeptem mówił do towarzysza: Feli­
ksie 1 jeśli to będą kozacy, przepuśćmy ich i kiedy 
odjadą o jakie trzydzieści kroków , dopiero... p a l! 
mierz w kupę, tylko czekaj mojego rozkazu.

—  Ueż kochany pamczu, czy nie lepiej będzie 
dać im pokuj; słyszy panicz jaki huk; ich dużo !...

— Tylko proszę cię mój Feliksie ! słuchaj, kie­
dy ci każę.— mówił dość ostro.

—  Dobrze, dobrze! tylko ciszej paniczu, bo 
może, który już niedaleko. Dobrze, dobrze, lak 
panicz każe, tak będzie.

Jeszcze czekali chwilkę małą. Feliks szeptem 
i prędko zmawiał pacierz.

Tentent stawał się coraz wyraźniejszy .. coraz 
głośniejszy,nagle posłyszeli końskie stąpania tuż obok 
niebie.Z głośnej mowy, którą zapewne chcieli przejeż- 
dżający jeźdcy ośmielać siebie w ciemnościach nie­
znanego lasu, poznali nasi Litwini kozaków. Lek-

.Austrja posiada jednak prowincje, wcielające 
się do niej bez przymusu, i obejmuje narody, łą­
czące się z nią dobrowolnie, a jeśli pomimo tego 
zagrażają jej znowu recydywy, jeśli nie zdołała 
ona dotąd przywrócić pokoju między swemi naro­
dami, to przyczyna tegu leży nie w stosunkach, 
ale w owej krótkowidzącej polityce wewnętrznej, 
która, zapoznawając istotę Austrji, utworzyła kon­
stytucję, nie będącą niczem więcej jak tylko szy- 
boletem stronnictw, zamiast ca miała ona być 
sztandarem całego państwa. “

Fisehhof opowiada dalej wyborną anegdotę, 
dla scharakteryzowania nagrody, jaką r e a k c j a  
przyznała owym ludom s ł o w i a ń s k i m ,  które się 
stawiły na jej rozkazy, aby przytłumić wolność 
drugich. Za czaocw Bacha zapytał pewien Kroat 
Węgra (Madjara), jakie jest usposobienie w W ę­
grzech. Na to dał Madjar następującą charakte­
rystyczną odpowiedź: „Kontenciśmy bardzo, bo za 
k a r ę  dostaje nam się to, co wam dano jako n a ­
g r o d ę . -

Międ-zy Niemcami w Austrji rozróżnia Dr. 
Fisehhof czteity stronnictwa. P i e r w s z e  z nich 
życzy sobie przywrócenia związku z Rzeszą nie­
miecką, zyczy sobie wie lkiej, potężnej Austrji w 
ścisłem połączeniu z Niemcami. Jestto stronnictwo 
w i e l k o - n i e m i e c k i e  i nieprzyjazne Prusom 
D r u g i e  stronnictwo chce, aby Austrja weszła z po- 
łudniowemi państwami niemieckiemi w związek 
ściślejszy, podobny do tego, jaki łączy Prusy z pań­
stwami północno-niemieekiemi. T rz  e c ie j grupy ży­
czeniem jest, aby Niemcy austrjaccy powrócili za 
jakąbądź cenę na łono wielkiej rodziny ludów nie­
mieckich, przyczem zupełnie obojętnem jest dla 
niej, co się potem stanie z Austrją. C z w a r t e  na­
koniec stronnictwo mniema, że na telaz Austrja 
i Niemcy muszą iść każde swują drogą, że jednak 
już teraz cesarstwo powinno stanąć nie w Niem­
czech, ale przyjaźnie ku Niemcom.

Fstęp brośzury, w któiym Fisehhof zwraca 
się przeciw tym, którzyby chcieli rozbicia Austrji, 
aby się tylko połączyć mogli z Niemcami, w do­
słownym przekładzie tak opiewa :

„Jeśli idąc za radą narodowych warchołów, 
zmarnować chcecie mozolne dzieło pokoleń i rzu­
cacie na pastwę zasiew'y kultury poczynione w cią­
gu wieku w, jeśli odwracacie się od Austrji i jako 
wyrodni synowie tulicie się do łona rodziny nie­
mieckiej: będą wam tam wprawdzie serdecznie ra­
dzi, ale na próżno szukać będziecie uczucia sza­
cunku w sercach waszych braci, a to, za co po­
zbyliście się tak łatwo sławy i posiadania, owa 
pożądana przez was egzystencja spokojna, me 
stanie się w burzy czasów nigdy waszym udzia­
łem. W asze przednie czaty z dawniejszych po­
chodów kultury ku Wschodowi: s z e s n a ś c i e k r o ć  
s t o  t y s i ę c y  N i e m c ó w  w Galicji (!), Węgrzech 
i Siedmiogrodzie, pozostawiacie za sobą bez obro­
ny na punktach uajbardziej zagrużonyeh, a za- 
mi ist opuszczonych braci wleczecie za sobą do no­
wego związku najzaciętszych jego przeciwników: 
Czechów, Słoweńców, Włochów na północy Adry- 
atyku i na południu Brenuera Zarody rozdwojenia 
wewnątrz a zawikłań na zewnątrz. Dwa wysunię­

te posterunki Zachodu, Węgrzy i Polacy, zostaną 
w odosobnieniu i ograniczeni na własne siły, 
w obec potężnych nieprzyjaciół.

„Pierwsi (WęgrzyJ, objęci w kuło i ściśnię­
ci jakby obręczą od Słowian i Rumunów, ulegną 
prędzej czy później po zaciętych walkach pona­
wianym koncentrycznym napadom swych przeci­
wników , pudżeganych i jiopieranycb przez Moskwę. 
Drudzy, Polacy, nie posiłkowan; prawie od swej 
ludności wiejskiej, a szachowani od Rusinów, 
ałbo pójdą za radą jakiego W i e l o p o l s k i e g o  
przyszłości, albo ulegną przemocy moskiewskich 
bagnetów. Skoro te dwa ważne bastjonj Zachodu 
przeciw przemocy moskiewskiej raz upadną, wtedy 
Moskwa, wykończywszy poprzednio sieć swoich ko­
lei żelaznych, nie napotka żadnej więcej przeszko­
dy w pochodzie swoich olbrzymich mas zbrojnych, 
ani na południowym wschodzie ku Konstantyno­
polowi i Śródziemnemu morzu, ani na południo­
wym Zachodzie ku Ilirji, i podając tam rękę Sło­
wianom, odetnie Niemcy od Adrjatyekiego morza 
właśnie wtenczas, kiedy to ostatnie po otwarciu 
kanału suezkiego przybrało znowu znaczenie dro­
gi' handlowej całego świata. Na północnym Zacho­
dzie zasłoni Moskwa z Galicji i północnych Wę­
gier potężnym swoim puklerzem Czechy, a posu­
wając się ku Bałtykowi, przypomni sobie może je ­
szcze, że Prusy Wschód uie były lennem Polski, a 
północno-wschodnie Niemcy siedzibą niegdyś ple­
mion słowiańskich.

„Przycisnąwszy tak Niemcy szeroko rozpo- 
startemi ramiony, od Bałtyku aż po Adrjatyk, do 
swego olbrzymiego tułowu, zatamuje w nieb Mo­
skwa wszelki ruch samoistny, i sprowadzi chwilę, 
w której według smutnej wróżby Napuleoua E u ­
r o p a  b ę d z i e  k o z a c k ą . ,  Po niowczaoie po­
znają wtedy Niemcy austrjaccy, o iłeby to było 
korzystniejszem, gdyby owe krocie wojowników, 
k tóre, posłuszne skinieniom cara , wyruszą ku 
Zacho doi, i|, zwróciły się pod sztandarem A u s t r j i  
przeciw Wschodowi; znpóźno przyjdą oni wtedy 
do poznania, że lepiej było stoczy walkę z M o­
skwą nad dolnym Dunajem, nad Prutem i nad W i­
słą, aniżeli nad górnym Dunajem, nad Odrą i El­
bą. W i e d e ń  j a k o  n i e m i e c k i e  m i a s t o  
g r a n i c z n e ,  p o l a  n i e m i e c k i e j  A u s t r j i  
i p o ł u d n i o w y c h  N i e m i e c ,  j a k  b y ł y  n i e ­
g d y ś  g o ś c i ń c e m  Hunuó w,  A w a r ć w  i Ma d j a -  
r ó w ,  t ak s t a n ą  s i ę s z l a k i e m  z a g ł a d y  K o ­
z a k ó w  i B a s z k i r ó w .

„Kto będąc postawionym w dziejach na stra­
ży ważnego stanowiska, opuszcza takowe, staje się 
winnym wielkiej zbrodni, a kara wyrównywa winie!*

rischhof naprowadza tedy Niemców w Au- 
stiji na drogę, wiodącą do utworzenia wielkiej i 
potężnej f e d e r a c j i  w ś r o d k u  E u r o p y .  Nim 
się jednak dojdzie do tego celu, trzeba pieiwej 
ukonstytuować Austrję. a to zupełnie na wzór 
s z w a j c a r s k i e g o  państwa federacyjnego. Autor 
nie schodzi z drogi l e g a l n e j  wskazanej konsty­
tucją, i odrzuca wszelkie zawieszenie konstytucji, 
równie jak wszelki zamach stanu i wszelkie oktro- 
jowanie. F g o d a  powinna jednak być przygotowa­
ną w drodze pozaparlamentarnej, na w o l n e j  k o n ­

f e r e n c j i  najznakomitszych mężów wszystkich 
stronnictw. (Ta schodzi się autor programu w zda­
niu z memórjałem, który W6dług dzienników wie­
deńskich przedłożyć ma cesarzowi dr. BergeT przy 
swojem ustąpieniu z ministerstwa).

Jeśliby powyższą diogg nie doszło się do 
porozumienia, to przynajmnici konstytucji, nie do­
zna uszczerbku. Skoro jedńak przywódzcy stron­
ni :tw ułożą się szczęśliwie między sobą i będą 
pewni przyzwolenia swych stronnictw, natenczas 
rozpocząć się może akcja parlamentarna

R a d a  p a ń s t w a  uchwali ustawę narodowo­
ściową : zmieni, z poszanowaniem wszelkich inte­
resów prawa i wolności, konstytucję w duchu ugo­
dy a ustawy wyborcze w duchu czasu, Następnie 
zwołane będą sejmy krajowe w tym celu, aby 
w granicach zmienionej ustawy zasadniczej pań­
stwa przeistoczyć konstytucje kraiowe. Dla c e n ­
t r a l n e g o  p a r l a m e n t u ,  od którego ni‘ odstę­
puje Fisehhof, proponuje on system dwuizbowy. 
W izbie l u d o w e j  zasiadaliby deputowani b e z p o ­
ś r e d n i o  obierani, do izby p sn u  w zaś wysyłałby 
każdy kraj, czy wielk' czy mały, r ó w n ą  liczbę, 
deputowanych z swogc sejmu, tak iż izba panów 
przeistoczyłaby się w izbę k r a j ó w.  Wszystko to 
musiałoby się jednak stać na mocy puprzedniej 
wspólnej zgody. Fizjognomja bowiem Austrji. już 
teraz z powodu narzuconej Słowianom centraliza­
cji L ie  w e s o ł a ,  stałaby się zdaniem Fischhufa 
wcale Ki p o k r a t y c z n ą . ,  g c l y b y  N i e m c o m  na­
r z u c o n o  f e d e r a c j ę .

Dla dokładniejszego achał akteryzowauia sta­
nowiska autora, przytoczymy1' w końcu jeszcze je ­
den ustęp jego broszury, z rozdziału tiaktującegó 
o P o l a k a c h  (str. 4 9 ;ja 'k tó ry  szczególnie i wy­
łącznie podniósł N. łrcmdenblbttt B zim on we- 
dfug tegc dziennika (nie weimy 'czy dosłownie, 
gdyż broszury samej nie mamy jeszcze pod ręką) 
jak następuje:

„Podczas gdy oczekiwane przez Czechów do­
brodziejstwa przyszłości mieszczą się w granicach 
Austrji, unoszą się polskie napowietrzne zamki (!) 
ciągle zewnątrz tego państwa. Polaków zajmuje 
j e d n a  idea, j e d n a  tęsknota ich trawi. Okrutna 
sztuka anatoniji dyplomatycznej potrafiła wpra­
wdzie rozczłonkować ciało Polski, ale ponad zwło­
kami unosi się dusza nieboszczyka, pozbawiona 
spokoju dusza bohaterskiego narodu. Bez tera­
źniejszości, której nie msją Polacy, żyja oni wspo­
mnieniami przeszłości i nadziejami przyszłości, 
błądząc niestale między jednem: i drugiemi,

„Najwięksi sargwinicy w Europie, widzą on? 
tę ostatnią zawsze jakby na progu wielki :h wy­
padków, a siebie samych jakby u bram swej od­
młodzonej ojczyzny. ’ mda chmurkę na politycznem 
niebie uważają za zwiastuna gromów, a każdj alar­
mujący bąfe gazeciarsk. wydaje się im rybitwą 
morską, zwiastującą niewa pnwie burzę. Jak Czesi 
oglądają się na austriacką reakcję, tak on: wy­
czekuj ą żbawiente swego od polaru eu-opejskiego(l). 
Nie szczędzą oni ani czasu, ani pieni jdzy, an: 
krwi. Któżbo zechce być sknerą w przededniu 
wielkiegu spadku! Nie kochają oni Austiji jako 
ojczyzny swojej, ale cenią ją  jako przytułek. Na

kim kłusem jechała na przedzie szpica*), co chwila 
wstrzymująca się i nadsłuchująca; za nią z jakie 
trzydzieści kozaków jechało truchta. Wszyscy prze 
jeżdżali o parę kroków od krzaku, za którym 
przylgnęła nasza zasadzka.

— Po strzale trzeba będzie co tchu biedź do 
lasu, bo oni palną w to miejsce, zkąd ogień bły­
śnie, szeptał na ucho paniczowi Feliks.

Gdy ostatnia dwójka kozaków oddaliła się o 
kruków dwadzieścia, na rozkaz „pal“ wystrzelili 
obaj i wnet biegli w bok. Między kozakami po­
wstał wrzask, posypały się przekleństwa, i w parę 
sekund padło kilkanaście strzałów na niewinny 
krzak, z pod którego przed chwilą wynieśli się 
nasi podróżni.

Panicz i Feliks, odbiegłszy nieco w bok, wy­
strzelili znowu i zarazże po tym drugim strzale 
pomykali czem prędzej w inną stronę.

Po tej drugiej salwie kozacy, może w prze­
konaniu, że trafili na cały powstańczy oddział, za­
częli zmiatać, i wkrótce tentent cżwałujących ko­
ni dowiiidł naszej małej zasadzce, że zacne moskie­
wskie rycerstwo nie myśli o wstępnym boju.

Panicz i Feliks zaczęli śmiać się tym szcze­
rym, miłym śmiechem radości, jaki zawsze towa­
rzyszy szczęśliwemu wypadkowi, jeśli jakakolwiek 
inna zewnętrzna pobudka nie nakazuje go ukryć. 
W  istocie radosną była ta chwila: dwaj Litwini, 
wśród swojej kuchanej puszczy, zostają panami 
placu w spotkaniu z kilkudziesięciu Moskalami. 
Wprawdzie rzeczywistym zwycięzcą by} tu las, 
wzbudzający niepewność i siarach u wroga, i cie­
mna noc była sprzymierzeńcem; lecz nasza za­
sadzka nie rozumowała w tej chwili . długo roz­
legał się serdeczny śmiech, — aż przeciągły jęk 
doleciał uszu zwycięzców i przerwał uniesieuio 
tryumlu.

— Idźże mój Feliksie, zobacz; to zapewne 
ranny kozak.

*) Pierwsi z awangardy postępujący i  samem czel« 
kolumny.

— Chyba dwóch, bo czyż pa: ucz n: e słyszy: 
jeden głośno jęczy, a drugi jeno piszczę i chrzypie, 
ale mówiąc to Feliks nie ruszał się z miejsca.

Panicz tymczasem już szedł w kierunku za­
słyszanych jęków, a za nim dopiero Feliks z du­
beltówką na pogotowiu postępował z tyłu, schylo­
ny nieco i rozglądając się dokoła.

W istocie dwóch rannych kozaków tarzało 
się po ziemi i z odległości może pięćdziesięciu 
kroków dolatywał jęk  trzeciego.

W tej chwili rozległo się po lesie znajome 
gwizdanie; naraz z dwóch punktów lasu odezwały 
się gwizdawki i koń uwiązany zarżał głośno. 
Były tc zwiady wysłane z oddziału Narbutta dla 
powzięcia wiadomości o przyczynie zasłyszanych 
strzałów.

Nagła tyraljerka ściągnęła na się uwagę od­
działu i przyczyniła się do spotkani i Łaszych do- 
dróżnych z Narbuttem. Inaczej trudno by było 
wyszukać go, ponieważ, jak sam obóz tak i czaty 
zmieniały co chwila miejsce i przenosiły się nie­
ustannie z jednego stanowiska na drugie.

Czaty zaprowadziły panicza i Feliksa na pier­
wszy posterunek, którędy przeniesiono także ran­
nych kozaków i dano znać naczelnikowi do obozu. 
Po chwili wszedł Narbutt. Poznając od razu na­
szego młodzieńca, wita! go radośnie: Czemuż przy­
jechałeś sam, panie Adamie, mó^ił Narbutt, ryzy­
kowałeś pan cały tydzień mnie szukać. Trzeba 
było zabrać się z siostrą: ona tylke jedna wie, 
gdzie mnie można znaleźć.

—  Wczoraj nie mogYenf spotkać się z panią 
Mon...., a sprawy, które mam panu naczelnikowi 
zakomunikować tak są ważne, że nie śmiałem ani 
chwili czasu tracić na czekanie i musiałem szukać 
sam wedle dostarczonych mi wskazówek.

— W ięc chodźmy na stronę. Pisanego nie me 
m a ?

— Nic a nic, panie naczelniku.
Znikli w ciemnościach puszczy.
Pozostały Feliks z niesłychanym zapałem

opowiadał otaczającym go powbiańcom całe wy­
darzenie. Wedle jego opowiadania kozaków było 
najmniej pięćdziesięciu (koroniarz z pewnością na­
liczyłby w takim wypadku 150) i dość, że óbadwa,
a mianowide on dokazali cudów waleczności Opo­
wiadanie Feliksa było tern jaskrawsze i tym wię­
kszy wzbudzało między słuchającymi zapał, że 
trzy ofiary leżące przy ognisku składały niezawo­
dne świadectwo prawdzie.

Naczelnik i p. Adam (tak nazwał naszego 
młodego jeźdźca Ludwik Narbutt), po krótkiej 
rozmowie na uboczu zbliżyli się znowu dc ogniska. 
Z wesołą miną zaczął opowiadać p. Adam swoją 
przygodę. Na samym wstępie przerwał mu Narbutt 
opowiadanie, pytając: wielu być mogło kozaków?

— Do trzydziestu, może trzydziestu pięciu, nie 
więcej.

—  Kędy jechali?
—  Do tartaku łupieńskiego.

Po tej odpowiedzi Narbutt zmarszczył brwi, 
żywo zwrócił się do p. Adami i biorąc go za ra­
mię, ciągnął na bok, a tam schylony szeptał mu 
do ucha:

— Za tartakium droga prowadzi jedynm i wy­
łącznie do dworu p J . . . ,  tan się kończy. Więc 
kozacy do mego jechali. Fzytajże pan kartkę, jaką 
dziś rano dostałem od tego obywatela. Czytaj pan, 
ja  tymczasem wydam natychmiast potrzebne roz­
kazy. Zaraz wrócę, czekaj pan na mnie.

P. Adan? czytał kartkę nastęj ującej treści.: 
„W ielmożny Mości Naczelniku Dobrodzieju 1

„Wysłać mu. 5000 rs. przez posłańca, uwa­
la m  za krok niebezpieczny, a sarn przyjechać 
„z powodu słabości me mogę. źycz>łbym sobie 
„wręczyć tę kwotę osobiście W. P. D. Proszę 
„zatem W . P. Naczelnika przyjechać jutre zrana, 
„lecz upraszałbym uie brać ze sobą Lcznej asy- 
„sten< ji, ponieważ to ściągnęłoby na innie zemstę 
„Moskwy, skoro się dowie, że przyjmowałem po- 
„wstauców. Najlepiej, jeśli WP. Naczelnik przy- 
„jedzit sam lub z adjmantem, w charakterze go*



losy tego państwa zapatrują rawsze z polskiego 
stanowi >ka, a ich niekonsekwencja poiityc, na ma 
swoją przyczynę tylko w konsekwencji ostatniej ich 
myśli. Niepodobni do Czechów, sprzyjają Oni Jua 
lizmowi, ponieważ w sejmie węgierf kun i w me 
mieckiej większości Rady państwa spodziewają się 
napotkać więcej sympatyj dla swoich antimoskie- 
wskich uczuć i dążności, aniżeli w ubarwionej po 
słowiańsku reprezentacji państwa, i dla tego to 
obstawali oni zawsze, tak w r. 1848, jak i po 
utworzeniu Rady państwa, za prawami Węgier. 
Nie 3ą oni też jak Czesi, namiętnymi przeciwni­
kami zjednoczenia się Austiji z Niemcami gdyż 
nie zagraża im jak taintjm wcielenie do Związku 
niemieckiego, lecz owszem otwiera się im na taki 
wypadek widok odrębnego stanowiska,

„Kwestją, w której odłączają się Polacy od 
Niemców, a są jednego zdania z innymi Słowia­
nami, jest sprawa . a u t o n o mi i  Ale w miarę ka- 
żdoczesnej konstelacji politycznej bronią oni tej 
sprawy to z większą to z mniejszą gorliwością; 
gdy zmartwychwstanie Polski mienią być blizkiem, 
wtedy skłonni są do ustępstw i łatwo się powo­
duję. Na cóżbo i wszczynać długie rozprawy, kiedy 
się jest na wyjezdnem! Tak np. w kromierzyzkiin 
wydziale konstytucyjnym byli oni nadzwyczaj umiar­
kowani. Horyzont polityczny zachmurzył się był 
właśn_e bardzo w owym czasi s, a Ludwik Bona­
parte, nowo obrany prezydent, musiał jako spad­
kobierca idei napoleońskich dążyć do restauracji 
Polski, Podobnie miała się rzecz i w ciągu osta­
tnich obrad nad konstytucją, gdyż w czasie agi­
tującej się sprawy lukst mburgskiej było to nie­
zmienną myślą Polaków, iż znajdowali się bliżej 
swego celu niż kiedykolwiek indziej. Nie chcąc się 
przeto pozbawić przyjaźni rządu i Niemców, goto­
wi byli, pomimo dąsów, poprzestać na mniejszem. 
Skoro jednak nastanie cisza w Europie, li gdy 
z wyniosłych wyżyn wielkiej polityk; zstąpią do 
swego sejmu, i zastanowią się na chwilę nad nę­
dzą swego bytu, jak to snać przytrafiło się im 
podczas ostatni.j ses.,i sejmowej, wtedy zrywają 
się oni do gwałtownych wymień, i popędhwością 
chcieliby naprawić dawniejsze zaniedbania. Przy­
kuci om zresztą silniej do losów Austrji, niż mnie­
mają sami, a zmysł zachowawczy długo jeszcze 
zmuszać ich Lędzie do obstawania za potęgą ca­
łością Austrji. Wielkiej też jest wagi, abyśmy ich 
przywiązali silniej do siebie roztropnem obcho­
dzeniem s.ę z nimi, gdyż są oni wyrwanem ogni­
wem tego słowiańskiego łańcucha, którym Moskwa 
chciałaby nas skrępować, a w razie ’ posuwania 
się Moskwy ku połudmow,. zdoln' są zagrozić 
prawemu jej skrzj dłu w sposób dla mej niebezpie­
czny."

Uwagi szczegółowe nad rozwiniętym przez 
Dr. lischhotfa programem odkł».lamy do drugie­
go artykułu.

Sprawy krajowe.
Lwów, 6. grudnia.

Dowiadujemy się z jak najlepszego źródła, 
że pogłoski o projektach Dr. Bergera co do kon­
ferencji różnych niemieckich, polskich i ruskich 
znakomitości politycznych, j ikoteż w^góle wszy­
stkie doniesienia o zamierzanych i przygotowywa­
nych czynnościach .ugodowych" są wymysłami 
dzmnmko.rskicmi, pozbawionmi wszelkiej podstawy. 
Jedynym prawdziwym i zupełnie niewątpliwym 
faktem z pomiędzy całego tego chaosu sprzecznych 
wiadomości jest co, że stanowisko Dr. Giskry jest 
jak najbardziej zachwiane, i że między nim a re­
sztą kolegów jego, ministrów-doktorów, nie panuje

„ścia. Mój dworek leży w takiem ustroniu, że się 
„niczego lękać nie można. Z głębokim Ifd."

Po odczytaniu tego listu zrozumiał p. Adam, 
dla czego przejazd kozaków tak mocno zająr Nar- 
buita. Kozacy przyjechah w nocy na tartak, z kąd 
droga tylko prowadzi.; może do dworu, którego 
właściciel zapraszał tak uprzejmie naczolnika, by 
przyjechał sam o w t ó r  b e z  o d d z i a ł u .

Wszystko to zakrawało na ułożony z góry 
p’ an zdrady. „Czyżby taka piekielna zdrada mogła 
mieć miejsce!" Z tą myślą p. Adam podniósł głowę,
i jego oczy spotkały jasne spojrzenie Narbutta, 
podchodzącego w tej chwili.

—  Czy pizeczjtałeś pan, rozumiesz o co chodzi?
—  Pojmuję panie naczelniku, ale czyż można 

przypuszczać taką czarną z d ra d ę !.,.
N ic dziwnego. Jest to były urzędnik i nawet 

Moskal z pochodzenia.. • H a ! zobaczymy. Zaraz 
posyłani do tego pana, że jutro nad rankiem przy­
jadę z adjutautem. Każę posłańcowi wygadać się, 
niby od niechcenia, że oddział znajduje się daleko 
ztąd.

— Panii Ludwiku! Czyż nie lepiej otoczyć 
dwór?

Narbutt z lekka uśmiechnął s ię :
— Po ct>, przecież ja  sam pojadę.
— Jakto pan pojed*ieSZ?
—  Pojadę.

P. i  dam zdziwiony nie zdobył się natych­
miast na odpowiedź i prawic z osłupieniem patrzał 
na Naibutta.

Naczelnik spoglądał swojem jasnem spo rże­
niem na Adama i w twarzy malowała się sama 
powaga i spokój.

—  Później pan dowiesz się o tem, wszystko 
będzie dobrze ... A teraz niech pan wraca i za­
leci w pobliższyrh miasteczkach puścić w obieg 
pogłoskę, że ja  zdążam ku grodzieńskiej puszczy. 
Do widzenia. Nie zapomnij pan moicb zleceń ... 
Radźcież tam w M ilnie jak można... Do wirlzeni i...

Po chwili Adam i Feliks poprzedzeni prze­
wodnikiem i powstańczym podoficerem opuszczali 
posterunek.

W miarę ieh oddalania się, malało i nikło 
światło ogniska. Oto już tylko błyszczy, jak gwia­
zdka między di zewami. Znikła. Otoczyła podróżnych 
ciemna noc.

_________________  (C. d. n.)

bynajmniej taka jedność i solidarność, by się dał 
usprai mdliwiet przyjęty prze? pisma nasze i wie­
deńskie podział gabinetu na d w a  tylko, wręcz 
sobie przeciwne, ale we własnym łonie zgodne o- 
bozy.

Za dzi jnnikan. wiedeńsfciemi powtarza wczo­
raj i Gazeta Narodowa bajki o jakichś układach 
to Doktora Ziemiałkows kiego, to Doktora Smol­
ki z ministrami o rezolucję, o lederację, o obję­
cie posady namiestmezej itd. Dzienniki wiedeńskie, 
karmiące swoją publiczność senzacyjneini wiado­
mościami. mogą sobie zmyślać, co im się podoba— 
ale polskie pisma nie powinneby szermierzyć na 
serjo z takiemi konceptami. Wiadomo, że Dr. Smol­
ka był już we Lwowie, wówczas gdy powstał bąk 
o jego konferencjach z minioti ami, puszczony 
przez Tuyblatt, Dr. Ziemiałkowski zaś baw? w Wie­
dniu j iko członek tiybunału państwowego, odby­
wającego obecnie swoje posiedzenia. Nie pojmuje­
my, na jakiej podstawie Gazeta Narodowa obwi­
nia Zitmiałkowskiego i Smolkę o „pókatne robo­
tyk, i widzi już zachwiane stanowisko delegacji i 
zawichrzoną zgodę w jej łonie? Czy lada nowinka, 
zmyślona przez 9lottjler’ów dziennikarskich w W ie­
dniu, ma służyć za dogodny pozór do miotania 
nowych obelg ua niemiłe Gazecie osobistości ?

Przy tej sposobności pozwalamy sobie zwrócić 
uwagę Gazety, która tak chętnie, choć niewłaści­
wi 3, indentyfikuje nasz dziennik z Drem Ziemiał- 
kowskim, że n? y właśnie przed kilkoma dniaim 
podnieśliśmy punkt 8 rezolucji jako najważniejszy, 
dodając, że najdalej idące koncesje tyczące się 
władzy ustawodawczej miałyby dla nas bardzo 
mało znaczenia, bez autonomii administracyjnej, 
bez odpowiedzialności rządu krajowego w obec 
Sejmu. Jednocześnie wypowiedziefiśmy życzenie, 
by rozpoczęto w kraju dyskusję nad tym punktem 
8mym rezolucji, w celu dokładniejszego określenia, 
zawartych w uim żądań Zamiast przystąpić do 
podobnego rozbioru tej ważnej kwestji, Gazeta 
insynuuje Drwi Ziemiałkowskiemu, że ou na wła­
sną rękę targuj 3 się z n lnistrann o rzecz, któ­
rej znaczenie dotychczas jeszcze jest tak nie­
jasne !

• - ■: r ' J f  i  * '  J

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  — czwarte z po­
r z ą d k u K l u b  u r e z o l u o j o n i s t ć  w zebrało się 
wczoraj z wielką trudnością w komplecie 34 człon­
ków. Przewodniczący p G r o s s  zmienił kolej po­
rządku dziennego, i zamiast sprawozdanie z czyn- 
nuści podczas wyborów lwowskich, położone ,na 
pierwszem miejscu oddać pod. obrady, zarządził 
sprawozdanie wydziału w przedmiocie wj borów bez­
pośrednich do Rady państwa, chociaż rozbiór tej 
kwestji wyglądał całkiem na musztardę po obie- 
dzie, bo nawet w sferach wiedeńskich odstąpiono 
na teraz od tej myśli i sprawa ta już spadła z po­
rządku dziennego.

Sprawozdawca Dr. S k w a r cz y ń s k i wyłu- 
.sZczył rzecz ze stanowiska narodowego polskiego, 
ze stanowiska państwowego austrjackiego i ze sta­
nowiska ustaw obowiązujących,!! wykazawszy we wszy 
stkich trzech względach szkodliwość bezpośrednich 
wyborów, przedłożył zgromadzeniu rezolucję do u- 
chwały, oświadczającą się przeoiwko projektowi bez­
pośrednich wyborów i przeciw pomnożeniu liczhy 
posłów Rady państwa z dodatki em, że postanowie­
nie takie bez współudziału prawodawstwa krajo­
wego byłoby naruszeniem statutu krajowego.

Ponieważ nikt nie miał zamiaru przemawiać, 
więc zabrał głos p. D o b r z a ń s k i  Jan,  zawiada­
miając zgromadzenie, Iż wniosek Wydziału nie od­
powiada już s} tuaeji, gdyż ministerstwo odstąpiło 
już od zamiaru zaprowadzenia bezpośrednich wy­
borów w Galicji i pod tym względem chce przy­
znać Galicji odrębne stanowisko, ale od delegacji 
naszej będzie żądać popierania zaprowadzenia bez­
pośrednich wyborów w innych krajach Przedlita- 
wji —  więc klub powŁuenby dać delegacji wskazó­
wkę iak się ma zachować wobec propozycji mini­
sterstwa.

Przewodniczący G r o s s .  To domysł jedynie. 
Propozycji takie; me ma —i zresztą należałoby de­
legacji pozostawić wolną rękę

D o b r z a ń s k . .  Wtedy gdy będzie pewność 
— to już zapóźnO.

S z t a r k i e l .  Bezpośrednie wybory nie tylko 
u nas w Galicji, ale i w innych krajach będą 
szkodliwe (Sejmy krajów niemieckich wszystkie o- 
świadczyły śię za bezpośredniemi wyborami P. Red.J, 
więc i to należałoby namarkować w rezolucji 
klubu

G r o ss- Rezolucja projektowana opiewa wła­
śnie ogólnie.

D o b r z a ń s k i  w myśl swojego przypuszcze­
nia stawia wniosek dodatkowy Odrębne stanowi­
sko kraju naszego co do ustawy o bezpośrednich 
wyborach mogłaby tylko wtedy być pożytecznem 
dla Galicji, gdyby Galicja pierwej uzyskała rękoj­
mie, że nadane jej prąwa autonomi ,zne nie mogą 
jaj by odięte.

W i  ld. Wszystko to oparte na przypuszcze­
niach, na pogłoskach dziennikarskich. Nie warto 
nad tem się zastanawiać. Zresztą gdyby nawet 
było coś w tem, to delegacja nasza nie mogłaby 
popierać tego gdzie indziej, czego sobie nie życzy 
dla Galicji.

K r z e c z u n o  w i c z  stano węzo przei iwny 
wnioskowi Dobrzańskiego, bo zaprowadzenia bez­
pośrednich wyborów w innych krajach, wzmacnia­
jąc centralizm, pozbawiałoby właśnie Galicję wszel­
kich rękojmii.

W o l s k i  uważa wuiosek Dobrzańskiego za 
niekonsekwenrny i szkodliwy. Jakżeż klub ma po­
wiedzieć: 1) potępiam bezpośrednie wjbory, a po­
tem zaraz 2) akceptuję le pod pewnymi warunka­
mi Rękojmie zaś! lakie rękojmie? Jedną rękoj­
mią dobrą jest siła materjalna-, a tej nie mamy 
(Brawo).

W podobny sposób odpowiada D o b r z a ń ­
s k i e m u  i B e n o n i ,  utrzymując, że my i na 
inne ludy baczyć powinniśmy, bo jesteśmy f e d e -  
r a l i s t a m i  (powszechne zdziwienie). Różnimy się 
tylko o tyle od zasad drugiego tu yte Lwowie

stowarzyszenia, że dążymy przez autunomję do 
federacji, a ouo przez federację do autonumji! 
Klub nasz ,-ąiawet w najdelikatniejszy sposób nie 
może wyrażać się, jakoby był za bezpośredniemi 
wyborami.

D o b r z a ń s k i .  Widzę, że mnie nie zrozu- 
nd&uO Ja uie jestem za bezpośredniemi wyborami. 
Owszem, chcę je  uniemożebnić, bo zanimby dele­
gacja nasza miała popierać ten projekt, żądam 
przyznania rezolucji, a ponieważ ministerstwo na 
to nigdy nie może nam dać dość silnych rękojmii, 
więc delegacja nigdy nie przyjdzie w położenie popie­
rania bezpośrednich wyborów (niepokój). Zresztą 
sam widzę, że wniosek mój za wczesny i dla tego 
cotam go na teraz (śmiech).

Przyjęto rezolucję wydziału.
Potem przedsięwzięto wybory uzupełniające 

do Wyd iału, ■wybierając p. Skwarczyńskiego i 
Sawczyńskiego (ks. Adam Sapieha wystąpił z wy ■ 
działu).

Była godzina 10. wieczorem, gdy nas tajnio 
sprawozdaiiie o czynnościach Wydziału podczas 
wyborów lwowskich. Referent Sztarkel przyznał, że 
to było usterką ze strony Wydziału, iż w sta­
nowczej chwili, gdy robiono kompromis z Towa­
rzystwem demokratycznem, co do kandydatów uie 
zwołano walnego zgromadzenia, ale usprawiedliwia 
to brak czasu, tudzież ta okoliczność)’ że klub 
składa się pó większe] części z niewyborców.

D o b r z a ń s k i  dodał, że zwoływanie walne­
go zgromadzenia było zbyteczne, gdyż w komi­
tecie przedwyborczym była większość członków 
klubu (wszakże podług p. Sztarkla klub w wię­
kszej części z niewyborców się skłatla p. r )

Zresztą sprawozdanie wystawia rezultat wy­
borów, jako w i e l k i e  z w y c i ę z t w o  klubu, albo­
wiem dwóch rezolucjonistó w (Młocki i Wild) przeszło.

Odmiennego zdania był p B ł o t n i c k i ; 
w czynnościach wydziału, podczas wyborów upa­
truje on poprostu podszycie się pod Towarzystwo 
demokratyczne i odstąpienie od programu. Wydział 
klubu bowiem wprowadził w błąd wyborców, pod­
suwając im kandydatów o których mówił, że są 
rezolucjonistami, a tymczasem okazali się zwo­
lennikami polityki, którą sam klub rezolucjonistów 
nazywał półgłówkową, śmieszną i szkodliwą. I to 
zaszkodziło powadze klubu.

PP. Wolski, Skwarczyński, Czerkawski i Sztar­
kel starali się osłabić te zarzuty sztukami djale- 
ktycznemi. Ale to mało co pomoże. Skutek oka­
zał, że klub zredukował się ad m.nhnam. i nie 
ma żadnej powagi.

Jeden z członków, S u p i ń s k i  Józef, zapytał 
nawet w końcu, czy po tem co się stało, klub re­
zolucjonistów jest ten sam, co byl przedtem, czy 
inny?

P. S z t a r k e l  odparł mu: Klub ten sam,
tylko członkowie się zmienili!

B

Piszą do OZiesu z Tarnowa:
„Rada szkolna rozporządziła w czerwca, aby 

w szkołach ludowych klasy przepełnione dzielono 
według porządku alfabetycznego nazwisk uczniów. 
P. Pospiszil, dyrektor tutejszej szkoły ludowej, w 
purozumieniu z rzeczywistymi nauczycielami,1 Ga- 
brielskim, Osuchowskim Steczkowskim i Szubowi- 
czem, prowadzącymi pierwsze oddziały, nie usku­
tecznił tego podziału natychmiast, iż przez trzy 
miesiące ciągnęły się targi z Radą szkolną, a gdy 
w tych dniach Rada szkolna po raz trzeci wyko­
nanie rzeczonego rozporządzenia nak izała, i p. Po- 
spiszil zamierzał wreszcie poddać się jej nakazowi, 
otrzymał ze strony kunsystorza biskupiego, jako 
władzy szkolnej, polecenie z d. 26. listopada L. 402 
napisane w języku n i e mi e c k i m,  aby się wstrzy­
mał z wykonaniem rozporządzenia Rady szkolnej, ja­
ko ^allenfnlls irehtuehd* dla pp. r z e c z y w i s t y c h  
nauczycieli, gdyż ci zgłosili przeciw temuż r e kur s  
do  i n i n i s t e r j u m .  P. Pospiszil zażądał od Raćly 
szkolnej dalszych rozkazów, uważając rekurs nau­
czycieli i wmięszame się konsystorza biskupiego za 
nielegalne.

Wypadek ten skłoni zapewne Radę szkolną 
do dawno oczekiwanej reorganizacji tutejszej szkoły 
głównej, będącej od kilku lat przedmiotem zaża­
leń, nieraz już po lzi< nnikach podnoszonych, a do 
których dawały powod najczęściej względy pokre­
wieństwa autora słynnej kurendy konsystorjalncj 
Nr. 6. z r. 1867. Dla czego opór staw.ono? Oto, 
że znika możność dawania korepetycji uczniom za­
możniejszych rodziców, skoroby e; przeszli do in­
nego oddziału.

Przeciw niemczyzuie ks. Pukalskiego nie ma 
rady, chyba w Rzymie. Sprawa to dość ważua, aby 
me panował język niemiecki w kościele, że ja '1 za­
lecić trzeba bacznej uwadze najwyższej władzy 
kościelnej."

Ziemie polskie.
Gołos zapewnia, że w pierwszych dniach gru­

dnia (st. st.) otwartą zostanie dla publiczności ko­
lej żelazna bałto-kijowska. Na pierwszy raz pójdą 
same tylko osobowe pociągi z przyczyny braku wa­
gonów. Długość całej linji wynosi 622 wiorst tj. 
blisko 90 mil. Z otwarciem tej kolei można będzie 
nie wysiadając z wagonu dojechać od Petersburga 
do Odesy.

— Na dniu 19. listopada ear zatwierdzi] po­
stanowienie komitetu ministrów dotyczące sprzeda­
ży majątków w mohilewskiej guberni' osobom mo­
skiewskiego pochodzema. Ukaz zastrzega jednak, 
że dla gubernji mohilewskiej służą też same pra­
wa co do miejsca sprzedaży, jak i dla resźty car­
stwa,

— Augsb. AUgem. 7Ag. pisze: „Z  biskupów 
polskich na powszechnym soborze w Rzyinie bę­
dzie tylko sfceściu reprezentowało interesa kościoła 
polskiego: poznański i gnieźnieński ks. arcybiskup 
hr. Ledochowski, lwowski arcybiskup Wierzchlejski. 
przemyski biskup Monastyrski. tarnowski b Pękal­
ski , administrator krakowskiej dyecezji Gałecki, i 
grecko-unicki arcybiskup in partibus ko* djuior 
Józef Sembratowicz. Biskupi polscy z Moskwy

nie otrzymał pozwolenia rządu na podróż do Rzy­
mu. Biskup Kuziemski, posiadający zaufanie i mi­
łość moskiewskiego rządu, tde dostał jeszcze od­
powiedzi na podanie. w którem prosił o pozwole­
nie udania się na sobór. Moskwa i w obecuym wy­
padku będzie stanowiła wyjątek wobec ucywilizo­
wanego świata.- Wszędzie i mwsze skoro rzecz cho­
dzi o Polskę i katolicyzm, Moskwa stawi opór pra­
wom i obyczajom świata."

—  1) dennik V.rar$z wyrzuca prasie polskiej, 
a w-szczegolnośa Dzień. Lwowskiemu, że bez u- 
stanku zajęte są 'obliczaniem i zestawieniem przy­
szłych kombinacyj polityki, za podstawę których 
przyjmuje się ups.dek Austrji i że o tym upadku 
ciągle mówią. Jestto co do całej prasy polskiej 
grubem kłamstwem; co zaś się tyczy Dzień. lwów. 
to uigdy ostatni oigan nie zajmował się z takiem 
upodobaniem i tak ciągle' domniemanym upadkiem 
Austrji, jak to czyni w każdym numerze Słowo. 
Wytykają więc nam Moskale swoje własne grzechy. 
Zresztą każdy mający odrobinę loiki przyznać musi, 
że rozpaduięcie austrjacko - węgierskiej monarchji 
tylko dla Moskwy może być pożądanom.

Dzienniki moskiewskie za każdym, razem 
ciskają najsilniejsze pociski na nasz organ, gdy tra­
ktują o sprawach galmyjskich. Strawić nie może 
Dzień. Warsz. artykułów Dzień. Polskiego w kwe- 
stji ruskiej i moskiewskiej, i w złości tylko wykrzy­
kuje w każdym numerze na fanatyzm Dzień. Polsk.\ 
nie znajdując zaś argumentów na zbicie naszych 
twierdzeń moskiewskim zwyczajem zaczyna kłamać 
i utrzymuje, że my nie chcemy zezwolić aby naro­
dowości ruskiej przysługiwać miały bodaj jakie 
takie prawa obok narodowości polskiej w Galicji. 
I daje Dzień Warsz. , że nie rozumie, iż my je ­
dynie nie chcemy aby własnemi siłami i staraniem 
dopomagać mieli Polacy Moskalom w sprawie wy­
narodowienia Rusi. Opozycji rozwojowi narodowo­
ści ruskiej mgdyśmy nie stawili, lecz wbrew prze­
ciwnie, samiśmy do tego Rusinów zachęcali, jak­
kolwiek jescesmy jirzekonani, że Rasini na wyż­
szym stopniu cywilizacji będą z ducha i pojęć Po­
lakami, ponieważ będą się rozwijał? na podstawach 
wspólnej nam z niini cywilizacji.

—  Autor Aforyzmów D,.i°w. Warsz. ubole­
wa nau tem , że prasa polska me zrozumiała do­
bre il z i aj s twa ostatniego ukazu carskiego znoszącego 
k.łkadziesiąt miast. Mówi teu auto.r, że już Sla&zye 
wzdychał do redukcji miast, upatrując w tem dz.el- 
ny środek podniesienia przemysłu. (!) $/.częśliwy 
tytuł .aforyzmów" upoważnia pisarza do wypowia­
dania zdań nie zadając sobie trudu udowodnienia 
twierdzeń, ale na żaden sposób nie uwalnia od o- 
bowiązku przytaczania piawdziwycli zdań , skoro 
powołuje się na czyjąbądź powagę. Otóż zdanie 
przypisywane Staszycowi, nigdy przez ostatniego 
wypowiedzianym nie było i zresztą jest bezsensem. 
Niepodobna bowiem, aby zniesienie przywilejów i 
swobód miast, w których mieszkają przemysłowcy, 
miało podnieść przemysł. Przychodzi układacz „A - 
forjzmów" w końcu do wywodu, że „Polska jest 
w Rosji, bo Rosja jest i będzie w Słowiańszczyznie. 
Kto więc mówi, żę chce Polski, a nienawidzi Rosji, 
ten niena ,vitlzi Słowiańszczyzny, a w Słowiańszczy- 
znie i Polskę “

Azatem wedle moskiewskiego pisarza, kto chce 
Polski, ten musi kochać Moskwę i będzie miał 
Polskę \v Moskwie. Czy można cynjzm posunąć 
jeszcze dalej?! Czy można 1 większą pogardą trzy­
mać o mice czytelników, jak to robi prasa mo­
skiewska?

— Gazeta gubcrnialua suwałkska (w guber. 
augustowskiej; donosi,, że w tein mieście bawi o d 
trzech miesięcy moskiewskie towarzystwo aktorów 
pod dyrekcją Doroszeuki, i daje przedstawienia, 
które mają być na przyszłość prawdziwą roskoszą 
(jak się spodziewa Dzień. Warsz.) przywiślań- 
slci.ego towarzystwa. Jesttc jeszcze pierwsza trupa 
moskiewskich aktorów, ukazująca się na prowincji 
w Kongresówce, lecz fakt jej ukazania się dowo­
dzi, że Moskale biorą się do wynarodowienia z co­
raz lepszym zapałem i dążą do swych celów na 
każdem jiolu. Przy olbrzymieli środkach, jakie są 
w ręku Moskwy, tylko jej niższość umysłowa i 
moralna może nas ratować, lecz potrzebne ciągłe 
i wytrwałe oddziaływanie. Bierne zachowaiiie się 
nie wystarczy więcej 1 potrzebną jest spotęgowaną 
narodowa praca w kierunku naukowym i arfy-. 
stycznym.

—  W  Izbie pusslskiej sejmu pruskiego poseł 
Kantak złożył wniosek, ażeby zawezwać rząd, iżby 
w mającem założyć się gimnazjum wągrowieokiem 
w niższych kiksach językiem wykładowym był ję ­
zyk polski, a dla uczniów niemieckiego pochodze­
nia, gdyby potrzeba była, założono równolegle 
klasy. Poseł Howerbęck proponował wniosek inny, 
także w duchu uwzględniającym potrzeby języko­
we. h. minister oświaty powi sdział przy tej spo­
sobności. że w skutek wniosku „biegłych" w inte­
resie pedagogiki postanowiono i w niższych k k - 
saoh zaprowadzić język wykładowy m°miecki. Do­
dał minister, że to nie j cst k w e s t j a ,  n a r o d o -  
w a , (?) ale gimnazjum w okolicy polskiej powinno 
„ułatwiać ludności polskiej nauczenie, się rzeczy 
Dotrzebuych, których uczą w języku niemieckim". 
Dobra racja! Dla czegóż „potrzebnych rzeczy" nie 
mają uczyć po polsku. Wniosek Hoverbecka przy­
jęto. Brzmienia autentycznego tego wniosku je ­
szcze Gazeta Toruńska nie miała.

— Z  Człuchowa donoszą Gaz. Toruńskiej, 
żo utworzył się komnat dla budowli koleji żela­
znej z Węgorzyna na Pomorzu do Chojnic. Mini­
ster już przyrzekł koncesją.

— Ożywione ostatniemi czasy narodowe ży­
cie braci naszych w zaborze pruskim, objawia się 
głównie .w zgromadzeniach ludowych, w zakłada­
niu towarzystw przemysłowców i w przedstawie­
niach teatralnych. Zgromadzenia ludowe, jak ńa 
dziś w sprawie szkolnej, tak zwane wiececodzną- 
czają się powagą, umiarkowaniem i łącznością ści­
słą wszystkich stanów, towarzystwa przemysłowców 
łączą miłe. zabawy towarzyskie z nauką, wszędzie 
bowiem pierwszym ki okiem bywa otwarcie publi­
cznych prelekcyj. Właśnie doun«i Dzień. Poznań­
ski o nowem towarzystwie zawiązanem w Piesze-



3

wie. Obywatelstwo przyjm ie czynny udział wszę­
dzie w tym ruchu, a tak widzieliśmy, że wiec 
szkolny w Miłosłowiu był zwołanym przez Mipl- 
żyńsklegu. a na odgłos zawiązującego się w Ple­
szewie towarzystwa p. St. Szczauićciu z Kurmika 
nadesłał w darze 40 dzieł kosztownych.

Austrja i Węgry.
Tester Lloyd  dowiaduje się, że jeśli nie zaj­

dą nieprzewidziane przeszkody, przybędzie cesarz 
10. lub 11, b m. dla odwiedzenia arcyksiężniczki 
Marji Walerji do Budzina, przy której to sposo­
bności udzieli także powszechnej audjencji.

Presse pisała w tych dniach w sposób 
dosyć zagadkowy: Wiemy z pewnością, że jenerał 
Aueisperg nie działał podług własnego uznania, 
ałe powodował się wyższemu rozkazowi. Tylko dla 
honoru wojskowego musiała warownia Dragali być 
ocaloną.

W Wiedniu przygotowują obecnie drzewo na 
baraki, przeznaczone do zakładania osad wojsko­
wych na górach kotarskich. Jenerał Auersperg po- | 
zostiw'-. ma nadal dowódzcą wojsk w Dalmacji. Za­
przeczają -znowu, by siły zbrojne miały tam być 
wzmocnione.

— Zamierzone przez ministerstwo węgierskie 
ogi omne podwyższenie podatku inseratowego wy­
wołało najwyższe niezadowolenie w dziennikarstwie 
translitawskiem. W niedzielę zgromadzić się mieli 
redaktorowie i właściciele dzienników w Peszcie, 
dla naradzenia się nad wspólnem w tej sprawie 
krokami.

Sprawy zagraniczne.
— d  stosunkach ’ w słowiańsko-tureckich pro­

wincjach, graniczących z Dalmacją, piszą z Trze- 
binji pod dniem 20. listopada do jednego z wie­
deńskich dzienników temi słow y:

„Obecność Sarfeta baszy, jeneralntgo guber- 
natóri,; w TrZtbmji, nadało miastu naszemu n;e 
mało ruchu. Niezwłoczna po swym przyjeździe 
wezwał do siebie przełożonych większych okręgów 
Hercegowiny, i wyraził im swoje zadowolenie ze 
apokwnągo zachowania się ludności w całej pro­
wincja oi szczególnie w okolicach graniczących 
z Dalmacją i Czarnogórą. Uskarżał on się tylko 
na haniebny stan dróg, z których kilka kazał za­
raz poprawić. Prócz tego polecił założyć w pe­
wnych ważniejszych miejscach telegranczne druty. 
Zarazem oświadczył przełożonym gmin, że koszta 
około naprawy dróg, będą w jedm-j trzeciej części 
pokryte z dochodów państwa, w drugiej trzeciej 
przez właścicieli większych posiadłości, którzy 
w tej prowincji są wszyscy muzułmanina-ni, a tyl­
ko w ostatniej części przez ludność wiejską.

Sarfet basza wysłał także do Getynji ofice­
ra z zapewnieniem, że gromadzenie wojsk tur okich 
nad czarnogórską i południowo-dalmatyńską gra­
nicą, nie jest wymierzone przeciw Czarnogórze, 
tylko jest okolicznościami nakazanym środkiem 
ostrożności, aby przeszkodzić rozszerzeniu się po­
wstania nw tureckie prowincje. Oficer ten ma wró­
cić za kilka dni, a prócz tego przybędzie tu i je ­
den z czarnogórskich oficerów, aby powitać na­
szego gubernatora.

U jednego z miejscowych kupców, niejakiego 
Bakcica. schodzili się od dłuższego czasu wszy­
scy zwolennicy polityki panslawistycznej". Naczel­
nik miasta wezwał najpierw Bakcica i kazał mu 
podać dokładną listę wszystkich osob, odwiedza­
jących jego dom, a następnie nie kazał mu u sie­
bie nikogo przyjmować. Zakaz ten został cofnięty 
przez gubernatora, co między mieszkańcami zro­
biło najlepsze wrażenie. W  ogóle roztropne po­
stępowanie baszy może przyczynić się nie mało 
do utrzymania porządku w całej Hercegowinie."

Osten podaje następującą proklamację, która 
ma krążyć między bułgarską ludnością.:

„Bracia Bółgarzy! Jeśli czujecie choćby iskrę 
miłości dla waszej ojczyzny, narodowości i religji, 
jeśli wam .na ten, zależy, by dzieoi wasze były 
wychowywane w zdrowych zasadach wiary waszych 
ojców, zaprotestujcie jednomyślnie i uroczyście 
przeciw nowemu gwałtowi tureckiej władzy, która 
chce zniszczyć nasze szkoły, a z niemi naszą na­
rodowość i religję! Zważcie, że nowa ustawa szkol­
na targa się na wbzystko, co dla nas jest najświę- 
tszem ! Podnieście się. odważnie przeciw planom 
azjatyckiego despoty. Nie słuchajcie głosu rene­
gatów, którzy gładkiemi słowy radziby was olśnić 
i idźcie za głosem waszych patrjotycznyęh uczuć. 
Bądźcie przekonani: głos ludu jest głosem Boga, 
i że on z czasem musi zwyciężyć!"

Proklamacja tń jest widocznie dziełem pan- 
sławistów, którzy zniweczyć chcą każdą choćby naj- 
zbawienniejszą reformę turecką. Nie pozostała ona 
bez wpływU, be już rady gminne w Tarnowie, 
Sziszkowie 1 Ruszczuku oświadczyły, że raczej 
wyrzekną się szkół gminnych, a nia pozwolą na 
ich połączenie z muzułmanskiemi. —  A jednak ró­
wnouprawnienie pod względem wyznań i narodo­
wości, które widzimy w nowej tureckiej ustawie 
szkolnej, świadczy o prawdziwie cywilizacyjnym 
duchu, wiejącym dziś w Konstantynopolu. Lecz 
ciemny naród bułgarski nie pojmuje, że według 
zasad nowoczesnych w szkole nie powinna istnieć 
żadna różnica.

Donoszą z Carogrodu, że zamieszkały tamże 
grecki patrjarcha, chciał urządzić rodzaj soboru, 
w którym wzięliby udział wszyscy dostojnicy wscho­
dniego kościoła, aby na nim załatwić spór z buł­
garskimi biskupami i urządzić stosunki gr. wscho­
dniego kościoła w Austrji, Moskwie i Grecji. Pro­
jekt pozostał martwą literą, albowiem żaden z za­
proszonych nie chciał przyjechać.

— Lanza, któremu król włoski powie rzył 
był utworzenie gabinetu, nie mógł zebrać kolegów. 
Udało się to Cialdiniemu, który został prezyden­
tem nowego ministerstwa. Jenerał Cialclini jest 
dobrym żołnierzem, ale żadnym politykiem. Taką 
przynajmniej opinię mają o nim wszyscy Włosi. 
Ale jeszcze mniejsze polityczne zdolności ma je ­

nerał Bixio, dawny garibal.łzista W  parlamencie 
uważano go zawsze za szarlatana, a jeśli szczycił ! 
się jakąkolwiek popularnośćią to jedynńw dla tego, 
że pomny dawniej przeszłości, był mMio swego 
oficjalnego stanowiska jako jenerał armji w bez­
ustannej opozycji z ministerstwem Dziś zostaje 
nagle członkiem gabinetu Depretis, stojący za­
wrze między najskrajniejszą prawicą a najskraj­
niejszą lewicą, był już raz ministrem, ale okazało 
się, że nie mógł podołać trudnemu zadaniu,. Dziś 
zostawszy ponownie ministrem robót publicznych 
udowadnia najlepiej swoją obecnością, w jak smu- 
tnem położeniu znajdują się Włochy, kiedy aż je ­
mu musieli powierzyć jedno z najvryższycli stano­
wisk. Bartole-Yiala i margrabia Torrigiani należą 
do stronnictwa umiarkowanego. O ich zdolnościach 
nie możemy jeszcze nic powiedzieć. Sela,. minister 
finansów, sprawował już ten urząd za czasów La- 
marmory. W ogóle nowy gabinet włoski robi wra­
żenie sztucznie złożonej mozajki florenckiej. Wszy­
stkie stronnictwa są w nim reprezentowane, ale 
każde z nich dało nie koryfeusza, ale ostatnio- 
rzędną gwiazdę. Nie potrzebujemy dodawać, że 
podobny gabinet nie będzie się mógł długo 
utrzymać.

Poster Lloyd  twierdzi, że powstanie dalma- 
tyńskie stoi w związku z wielkim południowo-sło- 
wiańskim ruchem. „Wypadki co raz więcej nas 
przekonują, mówi on, że powstanie w Dalmacji 
jest tylko gałęzią wielkiego południowo-słowiań- 
skiego ruchu. Wiadomości, jakie nas dochodzą 
z nadgranicznych prowincyj monarchii stwierdzają 
ogromne wzburzenie. W  tureeko-słowfańskich pro­
wincjach krąży bardzo wiele proklamacyj rewolu­
cyjnego komitetu dla Wschodu, który stoi w zwią­
zkach z Mazzinim. W  Hercegowinie, gdzie wojsk 
tureckich jest bardzo mało, objawia się także wiel­
kie wzburzenie. Oczekują tam powrotu słowiań­
skiego Garibaldego, Luki Wukałowicza. Także ha 
pomoc Czarnogóry, liczącej dziś 18.000 doboro­
wego żołnierza rewolucjoniści lii zą tern więcej, ile 
że sekretarz księcia oświadczył, że braku pienię­
dzy nie potrzeba się obawiać. Konzulowie, urzę­
dujący w Monasterze, przedłożyli posłom W Stam­
bule obszerne sprawozdanie z położenia w Herce­
gowinie, poczerń Wysoka Porta wysłała' do tej 
prowincji większe siły zbrojne, aby w raz.e po­
wstania zgnieść takowe w pierwszym jego zarodku. 
Do Hercegowiny ma jeszcze przyjść 10 000. wojska, 
Prócz tego Turcja mobilizuje trzy korpusy armii, 
a całą fiotę uzbraja z największym pospiechem.1'

Hr. Beust miał przed odjazdem z Florencji 
porozum.eć się z królem Wiktorem Emanuelem 
cq do jego zjazdu z cesarzem auslrjackjm. Tele­
gramy nie donoszą jednak gdzie ten zjazd nastąpi. 
O ile się zdaje najprawdopodobniej wre Wiedniu.

r ę k ę ; zbytec<m em  b y  b y ło  l o b i ć  w o b e c  to g t  faktu  jeszcze  
jak ieś  k o m e n t a r z . M ażem y ty lk o  zap ytać , p o co  w ła śc iw ie  sa 
u nas urzeda  te le g ra ficz n y  c z y  na to m o że , a by  < b  c o k ra j o -  
w e y  m ieli intratne p o s a ly , u k ra jo w cy  z p rz y czy n y  ich  nie­
uctw a zm artw ien ia  i zg ry zo ty  ?

* Teatr marjonetek, gos /.ca acy  u nas od kilku 
tyg od n i, dał w p on ied z ia łek  na d och ód  w d ów  i s ierót po  
<5zloukui‘h S tow arzyszenia  w za ja m u e j p o m o cy  rzem ieś ln ik ów  
lw o w sk ich , w  u jeżd ża ln i p. L eśu iew icza  przedstaw ióu ie , zaty­
tu łow an e : O b e r o n ,  k r ó l  E l f ó w .  Ś. p. W ie la n d  mUsjał 
się w  grob ie  p rz e w ró c ić , gd y  u s łysza ł ( je ż e li  w  o g ó le  um arli 
s ły sz e ć  m o g ^ ), ż e  je g o  p ięk n y  śpiew  bohatersk i p rzerob ion o  
na rom antyczna  p ow iastk ę  o  cz a ro w n ic a c h , i że  p. S ch w ie - 
ger lin g  każe lalkom , p rzedstaw iać b ohatersk ie  postacie  O be- 
r o n a v H iio n ’a i M ahtned B en  A li, su łtana B agd ad u . C o do 
w ra że n ia , ja k ie  przedstaw ien ie  na bardzo n ie liczn ie  zebra ­
nej p u b liczn ośc i z ro b iło , o d w o łu je m y  się na s^d m ałej są ­
siadk i, k tóra  c o  ch w ila  od zyw a ła  się do sw e g o  o j c a :  „T a tu  1 
ch od źm y , tu nie m a co  w id z ieć  ! J— G łó w n ie js za  c z ę ś ć  p rze d ­
staw ienia  b y ło  n iep osp o lite  z im n o, w y sta rcza ją ce , aby  uszy, 
ręce i n o g i o d m ro z ić . C ieeronem  na  afiszach w yd ru k ow an e  
o g ło s z e n ie , ź e ;  „ L o k a l  j e s t  o g r z a n y "  juie ogrza ło  
rz eczyw iście  n ik o g o , a skąpe św ia tło , p o ch od zą ce  z czterech  
n a ftow ych  lam p nie z d o ła ło  o św ie tlić  salę p , L eśn iew icza  
do tego  stopnia , aby  ro zp o zn a ć  zn a jd u ją ce  się w niej przed- 
iniuty. -  P anu  p rzed sięb iorcy  na leży  się je d n a k  zaw sze uzna­
nie, że p ośw ię c ił je d e n  w ieczór  na  ce l d ob roezyu u y , Ż e  celn  
tego  n ie zupełn ie  osiągn ą ł, za leży  p rzyp isać m ie jscow e j p u ­
b l ic z n o ś c i , k tóra  tego  w ie czo ra  nie b y ia  z d e cy d o w a n ą , cz y  
p ó jść  do teatru  p ils k ie g o , c z y  d o  teatru m ar jon etek , cz y  też 
na p o s ie d -e n ie  k lu b u  re zo lu c jo n is t?

K r o n i k a .
* M i a n o w a n i a .  Na przedstawienie p W ład ,sław a  

Michałowskiego nadała Rada szkolna krajowa posadę rze­
czywistego nauczyciela przy szkole trywialnej w W itkowicacn  
p. Józefowi Surówce, dotychczasowemu zastępcy nauczyciela. 
Na przedstawienie gminy Nnrkjowa nadała Rada szkolna 
krajowa posadę rzeczywistego nauczyciela przy tamtejszej 
szkole trywialnej w Narajowie pann Janowi Cuprykowi, do­
tychczasowemu zastępcy nauczyciela. Dr. Franciszek M a ­

t e j k o ,  araannansis bibljoteki i docent prywatny uniwersy­
tetu krakowskiego, mianuw*ny został uchwałę ministra w y­
znań i oświecenia kustoszem tejże bibljoteki.

*  W y p a d e k  m i e j s c o w y . ,  u ., 2 . b. m. o godz. lo .
z rana rozbiegał się koń z doróźkę na placu łjadioWitr., po. 
biegł na szkarpy naprzeciwko gmachu namiestnictwa, sko­
czył na drogę przed arsenałem i zabił się. ( O . L .)

*  M i n i s t e r  w y a r  ,n 1  o & w le o e n la  z kwoty
ló.OuO zł. wyznaczonej w tym roku na stypendia dla arty­
stów nadał takowe trzynastu arystom. Z galicyjskich ar­
tystów otrzymali stypendja pp. Florjan C y n k  z Krakowa, 
malarz i Stanialaw R, D u u i e c k i  kompozytor. (Cr L .)

*  W  ś r o d ę  d n i a  &- g r u d n i a  1869. o godzinie
6tej wieczorem posiedzenie sekcji administracyjnej T ow arzy­

stwa piawuiczegc.
* Ś n l a t y n  20 listopadjł. Najświeższy fakt, świadczą­

c y  o tern, że kierownikom administracji więcej sależy na 
korzys:nem umieszczauiu obcokrajowców na różnych posa­
dach a mianowicie na posadach kolei żelaznej w krain na­
szym. niżeli na dogodności jego mieszkańców, najświeższy 
ten fakt nasuwa mimo w li zapytanie, poco właściwie m eę- 
dzono u nas w Galicji urzędu telegraficzne!1 Bo że nie na 
to, aby publiczność z tego wynalazku korzystała, to zdaje 
się być aż nadto jasnem, skożo' >ę zważy, że posidy urzę­
dników telegraficznych piastuję po największej części tacy, 
którzy o wszystkiem, tylko nic o krajn naszym, j»go zw y­
czajach i języKU nie wiedzą. Na dowód, że tak jest a nie
inaczej, niech posłuży następujące kurjozum:

Katechetą pr y szkołach śuiatyńskich , jest ksiądz 
P i o t r o w s k i .  Rodzice księdza mieszkają jednak w Czer- 
1 ioWeacb. Dnia 1 listopada umarł w Czerniowcach pod 
„czarnym orłem " nagle w skutek apopleksji, pan P e t r o w i c z ,  
właściciel dóbr na Bukowinie/ Rodzice księdza Piotrowskiego 
chcąc o tym wypadku zawiadomić syna i aproWsdzić go na 
pogrzeb do Czerniowiec, oddali w nrzędzie telegraficznym  
w Czerniowcach telegram następującej osnowy: „Pana Pe- 
trow<cza szlag trafił pod czarnym orłem — przyjedź w środę 
rannym pociągiem ." —  Na kolejowej stacji telegraficznej 

urzęduje jakiś bcokrajowiec, nieumiejący jeżyka

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S p r a w y  g i e ł d o w e .  W iedeń 4. grudnia. Od nieja­

kiego czasu wysilają się spekulanci na ntrzymanie giełdy 
w stanie kwitnącym, i wyrwanie takowej zt stagnacji w której 
pozostawała prz ,z kilka tygodni. Podwyższenie się kursu 
kierujących papierów dowodzi, iż te usiłowania nie zostały 
bez skutkn. W szakże to sztuczne wyśrubowanie nie m cie  
uzyskać stałości; lada wieść — lada ruch kontraminy, zrzuca 
i chwieje baus°ę, bo brakuje głównych warunków a szcze­
gólnie podpory »e strony publiczności prywatnej, i ze strony 
giełd zagranicznych. —  Nieufność wzbudzona katastrofami 
w W iedniu, Ber.iie i Peszcie, nie może być pokonaną prze* 
sztnezną baussę , zwłaszcza że obawiają się exagerLcji dzikiej 
spekulacji. „Syndykaty* H aussy, które forsującemi kupuami 
podniejĆ się starają kursa tego lub owego papieru, m „ ą  sta­
nowisko coraz uciążliwsze —  w obec kontraminy i uiedo- 
w.arstwa praktyków i laików zarówno, którzy widrą, że 
sztuczoa haussa nie m ożę trwale^się utrzymać.

Turecka sprawa kolejowa, jest dla nas rodzajem ba­
jecznego węża morskiego który niepokoi giełdę od kilka  
miesięcy. Raz głoszą, że rzecz ju ż jest zakończona, zaś po- 
temu donoszą, że członkowie syndykatu postawili warunek 
nieodzowny co do li sów emitować się mających w Wiedniu i 
w Paryżu. Ogół pożyczki ma wynosić 720 miljonów franków 
na które będą wygrane 1 .800 .000 sztuk losów 3-proceuto- 
wych po 4u0 franków. Odsetki i amortyzacje gwarantuje 
tylko rząd turecki. Początkowo zostaną wydane tylko 660 .000  
iósów ua 266 ,4 0 0 .0 0 0  franków , a ioh kurs przyjęcia przez 
konsorcjum ma być ustanowionym tylko po 155 —  a wedle 
innej wersji tylko po 142 franków (103 ,230 .000  a względnie 
94,272 .000  fr.) zaś subsk.ypcja po 1 7 2 1/,  ft. =  114 385 .000  
franków. Turecki r-ąd miałby di stać laledwo po 125 fr. od 
każdej akcji; pr-zelo zą 3-procentową pożyczkę w ilości no­
minalnej circa 2 6 6 1/ ,  miljonów, dostałby zaledwo 83 m iljo- 
uów franków, —  Nam się zdaje, że p. Hirsch główny kiero­
wnik tej sprawy zrobił rachunek bez oglądania się ua pu­
bliczność.

Giełda jest obecnie stanowczo wolną od, w płj wów politycz­
nych.; powodem tego jest mowa tronowa cesars a Napoleona, 
która niewywołała żadr.ej różnicy ani w Paryżu ani w W ie 
d n n ;  ruch giełdowy bywa widocznie kierowanym przez 
stronnictwo haussy i baissy.

— O w y m i a r z e  d o d a t k u  t y t u ł e m  i ż  j a  dzien­
nik centralny k,.leji żels tnej publikuje reskrypt ministestwa 
handlu z dnia 25. listopada r. b., jż dla nzyskania jednnslaj- 
ności w obliozaniu ażja przy żelaznych kolejach austrjackich, 
wzywa się wszystkie zarządy kolejowe,: ażeby do obłiczauiz 
ażja ua przyszłość, —  biały za podstawę przeciętny knrs Sre­
bra zacząwszy od 2 4 ° ] ©przedniego aż do 23* bieżącego 
miesiąca.

C ł o  o d  d y n a m i t u .  Dynamit Wywo.ał jak  wiadomo 
rozporządzenie c. k. ministerstwa handlu przepisujące sposób 
pakowania i przesyłki. Obecnie zaś c. k ministersrwo skarbv 
ogłasza, iż dynamit nie liczy się do artykułów eksplodujących 
łatwo, —  więc nie potrzebuje sz<-zególtiego pozwolenia dc 
przywozu, jak op. wełna kulodjalna— kwas eksplodujący itd. 
że przeto cło po 5 zł. tak, jak za produkta chemiczne, ale 
nie po 262*/, zł od cotnara opłacać należy,

O l e j e .  Obrót rozwinął się odpowiednio do pory roku. 
Ceny nie robią progresu ale trzymają nię stale. Usiłowania 
właścicieli o podniesienie cen nic udały się. Detailiści kupują 
żywo, więc widać, że nie maja zapasów. Wiedeński rafii 
olej płacą 3 0 ‘ / t . Rzepak jest drogi, więc kupna nie wielkie, 
notowano: węgierski 7 */ł -—7 T,w> bąnacki loco Reszt 7 s/ ,  za 
mierzycę.

— S p r a w o z d a n i e ,  t y g o d n i o w e .  Gdańsk 4. 
grodnie. Powietrze zmienne, deszcz, śnieg, przymrozki i od­
wilż na przemian. W iatr ckcbodui,

W  Anglji tranzakcje zbożowe w początku tygodnia były 
nieco ożywieńsze , bo spekulanci na niektórych placach zy - 
kupowali znacznejsze partje, vr skutek czego ceny pszenicy 
o 1 do 1 7 , szylinga na kwarterze się podniosły. W  nastę­
pnych dniach jednakże pokóp osłabi i ceny się chwiały, gdyż 
wrócono zuów do przekonania, że ceny pszenicy jeszcze wie- 
Cej sie obniżą z powodu wielkiej ilości zboż.a, znaidującego 
się na wszystkich portowych targach Anglji i ciągłych dowo­
zów zagranicznych, przewyższających tak niesłychan.e bie­
żące potrzebj kousum.-ji. W przeciągu ostatnich sześciu mie 
sięcy lego roku otrzymała Atigija z Ameryki i morza Czarnego 
około 12 miljonów szefii zboża, a 417 okrętów, wiozących 
około 7 miljonów zboża, jest jeszcze w drodze. Jeżeli A m “ 
ryka po zamarzrięciu kanałów, koleją do portów, a ztam‘ ąd 
parowcami do Anglji wyselać b ędzie, w takim razie targi 
angielskie, pomimo mniejszych dowozów krajowych, do no­

wego ziarna n i zanadto obficie w zboże zaopatrzone być 
mogą i nadzieja wyższych cen zdaje się dość wątpliwą.

Jęczmień wszystkich gatunków mniej żądany i nieco

tańszy.
Groch, przy trudnym odhycie bez zmiany.
W  Francji ceny pszenicy cornęły so o 35 do 40 cent. 

na 120 kilogr., lecz w ostatnich dniach zuów się nieco pod­

niosły.

ży to  mało źąd.ine, lecz bez zmiany. Jęczmień o 25 
cent. tańszy.

K a naszym placu w pierwszych dniach, pomimo dość 
małego pokupu, ceny pszenicy '. szystkich gatunków, miano­
wicie zaś towaru wyborowego, podniosły się o 10  do 1 2 7 ,  
guld. na łaszcie. W  dmgiej połowie tygodnia ceny wpraw­
dzie się chwiały, lecz okoliczności , ze dowozy były bardzo 
m ałe, mamy do zawdzięczenia, że się nie cofnęły.

Ceny żyra ibez zmiany z tendóncją do wzmocnienia się. 
jęczm ień c 6 do 8 guld., groch podrzędny o 6,  lepszy 

o 10 guld. tańszy, niż deszłej souoty.

Sprzedano w t^m tygoauiu pszenicy łasztów 400, żyta 
300, jęczm ienia 200, grochu 150.
Płacone za łaszt w. hol. guld. pr». w. pols. złp. gr. złp. gr .

za k orzec
Pszen. białej 126 -130 440 4J0 237— 245 40 22 43 15
wysol o-pstrej 1.28— 133 445— 475 241 —  250 41 6 43 29
iasuo-pstrej 127—129 430—440 239— 243 39 14 40 22
ordynarnej 119— 126 370— 400 224— 237 34 7 37 1

Żyta 120— 129 295— 330 2 2 6 -2 3 8  27 9 30 16
Jęezm 4rzędn.105—110 240— 246 197— 207 22 6 22 22

„ 2czędu. 112 —  116 2 5 2 -2 8 5  211— 219 23 6 26 11
Grochu 325— 330 50 2 3C 16

Kursa zamian: Amsterdam 143, Bambnrg 1577,i 
Londyn 6 .2 3 7 ,, P -ryż 8 1 7 , , .  W arszaw a 7 4 7 ,.

Aleksander Makowski i Sp.

Ostatnie wiadomości
Sonn- und M ontags- Zeitung zamieszcza 

następujący telegram z Tryestu z 4 bm .: Dzisiaj 
rano o godzinie 10 odbył cesarz przegląd całej 
tutejszej załogi, i odwiedził potem w towarzystwie 
cesarzowej hrabinę. Molina. Cesarzowa zaszczyciła 
następnie bytaoicią swoją elizabetyński zakład wy­
chowania dżniAcząt i-miejski dom ubogich, gdzie 
przyjmował N, Banią podesta wraz z dyrekcją, tu­
dzież rannych żołnierzy w szpitalu wojskowym, 
przyczem rozmawiając .z pojedynczymi, wypytywała 
się Ń. Pani szczegółowo o ich stosunki.

Cesafz przyjmował w południe tegoż dnia 
na prywatnej audjencji podestę i prezydjum Rady 
miejskiej w sprawie ułaskawienia skazanych za 
wypadki ljpcovęe. Po obiedzie byli oboje cesarstwo 
na galowfeni- przedstawieniu w teatrz6 miejskim, 
gdzie publiczność witająca ich z entuzjazmem, za­
żądała dwukrotnego odśpiewania hymnu ludowego, 
i żegnała opuszczających teatr żywemi okrzykami. 
Miasto było „tegc dnia powtórnie oświetlone. Po • 
rządek panował na,zupełniejszy.

Z nic windowych, nam przyczyn nie doszła nas 
poczta zachodnia. Nie możemy więc podać trze­
ciego posiedzenia francuzkiego ciała prawodawcze­
go, które dość było ciekawe, bo na nien przema­
wiał Roohelort

Z Ruszczuku teleg-afują do Poster Lloyda , 
że w skutek rozkazu nadeszłego z Konstantyno­
pola, przedsięwzięto w całej Bófgarji liczne are­
sztowania., Granicy nad Dunajem wojska tureckie 
strzegą z wielką gorliwością. Ten sam dziennik 
donosi także, że w mieście Moskwie ma zacząć 
wychodzić od d. 1: stycznia 1870. polityczny dzien­
nik w języku niemieckim.

Cesarz przybył wczoraj rano o godz. 9. do 
Wiednia w najlepszym zdrowia i przyjmowany był 
przez naczelne władze i radę uuejską.

W  K raju  czytamy telegram z Wiednia 6. 
grudnia 4 godz. popołudniu: Na giełdzie utrzymują 
za rzeez pewną, że całe ministerstwo podało się 
dc dymUji (?)

K^aj .zamieścił następująey telegram z W ie­
dnia z d. 6. grudnia. Rozeszły się tu z sfer woj­
skowych ni jpo^ojace pogłoski, że jeden pułk w Dal­
macji przeszedł do powstańców, że Auerspergowi 
rozkazało ministerstwo wojny inny pułk zdziesiąt­
kować (z przyczyny? Red. K r.)  lecz, że odpowie- 
d ;iał, że me może się na to odważyć dla wła­
snego bezpieczeństwa. (Telegram nie mówi, które 
pułki, ani też o ile te pogłosL są wiarogodne — 
jakkolwiek niepowodzenia czymą dezorganizację 
w wojsku prawdopodobną. Red. K r.)

Do Rzymu przybyło dotąd 5l)0 biskupów.
Gołos donosi, że w projekcie budżetu na rok 

1870 rząd petersburgski zatwierdził w pozycji wy­
datków na komitet urządzający w Warszawie tylko 
preliminarz na pierwsze półrocze. Można zatem 
wnosić, że zwinięciu tej instytucji jest postanowio- 
nem, ponieważ dotąd piojekt budżetu zatwierdzał 
sie na cały rok.

Telegramy „Dziennika Polskiego1*.
Pary i ,  7. grudnia. La France donosi, 

że nastąpić ma zlanie się prawego i lewego 
centrum na podstawie programu prawego 
centrum, liczącego 11.4 podpisów. Sprawo­
zdanie lewego centrum, przystępujące do po­
wyższego programu z dwoma zastrzeżeniami 
idotycząoemi udziału izby w atrybucjach kon­
stytuanty i wyboru merów) liczy 37 podpi­
sów, azatem większość parlamentarna została 
ukonstytuowaną. — Przy wyborze uzupełnia­
jącym wybrany został Glais - Bizoin, otrzy­
mawszy 17,000 głosów.

Florencja, 6 . grudnia. Na prośbę posła 
austrjackiego władze otrzymały rozkaz jak 
najsurowiej pizestrzegać incognito cesarzo­
wej austrjackiej.

Telegram handlowy „Dz. Pol.“
W iedeń C. grudnia. Wołów na targu 1870, 

pomiędzy tymi z Galicji 700. Targ bardzo ożywio­
ny przy cenie2,9 — 32 50 zł. za cetnar wagi. "Wszy­
stko rozprzedano do południa.
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C e n n ik  Izby handi. i  prz. Płacę Żędają

we Lwowie dnia 6 grudnia. w. a. w. a.
I A kcje za sztukę. zł. ct. zł. st.

Kolei gal. Kar. Ludwika 245 60 246|25
K lei Lwow.-Czerń.-Jassv . . \ 198 75 199 50
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 °/0 1 90 on 95 00
Papierni czerlańskiei t 00 on 00 00
Galie. Banku krajowego . . .  1 00 00 75 00

II, Listy zastawne za ICO zł a °
Tow . kred. gaL w . a. 5 ° /e . . 1 3 88 25 89 00
Tow . kred. gal. w . a. 4 ” # . . 1 5 ' 78 70 79 35
Banku hypot. galic. 6 "/»  • • • \ 13 88 no 88 75
Galie, zakładu kred. włi ściańskiego » B 92 00 93 00

III. Obllgl za  10C zł. / |
Indemnizacyjne galic....................... 1 - 3 73 25 73 85

„ wk. Krakowa. . 1 H 00 00 00 00
„ ks. Bukowińs. . k 00 on 00 00

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7 °/0 1 100 00 101 00
Pierwaz. kol. gal. K . L . I. em. 1 00 00 00 00

z » » H . em. ] 00 00 00 00
„ „ L w . Czerń. I. emi. j 00 00 00 00
n rt n • • 11- rt ' 00 00 00 00

IV. BEonety.
Dukat holenderski . . . . 6 76 5 62
Dukat cesarski . . . .  . 5 79 5 87
N a p o le o n a o r ....................................... 9 89 9 97
Półimperjał ro sy jsk i................................. 10 00 10 21
Rubel srebrny rosyjski . . .  , 1 88 1 94

„ papierowy „ ................................. 1 52*/. 1 63
Banknoty polskie za 100  zł. poi. 0 0 oo 00 00
Talar praski s r e b r n y ................................. no 00 00 00
Pruskie b: ity kasowe . . . . i 83 1 844/,
Srebro . . . .  . . . 122 00 124 00

Ceny targowe lwowskie.
Korzec N a  g o lo w e

Towt-ry waży
funt. od do
wied. zł. ct. zl. ct.

Pszenica ................................. 170 8 50 8 60
160 4 60 4 70

a j  Pszenicy . . . . 170 00 00 00 00

<2/Ży4 ................................
Tęczuńeń ................................

160 00 00 00 00
140 4 90 b 00
100 3 00 3 20

K u k u r u d z a ................................. 170 4 50 4 60
Hreczka ................................. 140 4 60 4 70
K o n i c z y n a ................................ 180 42 00 44 Oo
Rzepak . . . .  ■ 150 13 50 14 v0
L n ia n k a ....................................... 150 10 50 10 80
Groch i . ,  . 180 5 50 6 00
Ł ó j ............................................. 100 32 50 33 00
P o t a ż ............................................. 100 14 50 15 50
C h m i e l ....................................... 100 50 00 55 00
S p ir y tu s ....................................... wiadro 12 50 12 75

Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Wiedeń d. 6. grudnia godzina 2 tu. 10

Węgierskie kredyt. 80 .— ■. Anglosy 266. -  . Anglo- 
l Hungarja W 5 G . Akcje Karola Ludwika 215 ,50 . Akcje sie- 
| dmingr. 1(?ł. -

Telegrafowane kursa wiedeńskie
6. grudnia.

5 %  Metaliki 59 zł. 00 et., 5 °/0 Metaliki z procent, 
z maja i listopada 69 zł. 90  et. Obligi 6°/0 pożyctki naro­
dowej 69 zł. 70 ct. Losy pożyczki z r. 1860 96 zł. 25 ct. 
Akcje banka wiedeńskiego 728 -zł. —  ct. Akcje banka kre­
dytowego 254 zł. —* ct. Londyn 124 zł. 45 ct. Srebro 122 zł. 
25 ct. Dukat cesarski 5 zł. 86 ct.

— .K o le i połudn. 250 .50 . Alłdlsb. 169.75. Slaats- 
| ba liny .‘180.— . Czerniow. 199.50 Nordost. 169.50. N ord bu hu 
j 2 0 9 ,—. Rudolf. 167 .— . Ostbahn 86 .50 . Oblig. indem. 72 8'J. 

Losy z r. 1864. 117.20. Theissbahu 2 5 3 .— .
Usposobienie mdłe.

Telegrafowane kursa wiedeńskie
Dnia 6 . grudnia 1866. 6. godz. 10 m.

Akcje kredytowe 2 5 5 .— . akcja an glo-austr. 268 .50 . 
Akcje banku obrotowego 113.80. Kolei Karola Lud. 245.50. 
Kolei południowej 2 5 3 .25 . Franko-austi. 9 9 .5 0 . Galie. Bank 
hipot. — . — . Volksb. 64 .50 . Kolei Elżbiety 194.25. Bauk bud. 
wied. 47.— . Losy z r. 1860. 9 6 .50 . Napoleondor. 9 .9 2 1/ , .  Renta 
austr. 6 0 .— , Losy z r. 1864. — . — . Koleji państw. — .— . 
Akcje siedmiogrodz. — . — . Izby wekslowej — .— . Bank 
handl. 5 8 .— . Usposobienie bardzo stałe.

Kursa zagraniczne.
P aryż  6. grud .iia . lienta 72 70. L om bard y  5 12.— . A m e 

ryk any — .—  R um uuy — .— .
Berliu 6 . grud. Banku. ros. 7 5 1/ , .  Akcje kred. J.,7*/*- 

Lombardy 13 6 ’/,*  Galicyjskie 1 0 0 1/ , .  Kolej państwowa 2 0 6 ’/ , .  
Rumuny 73 — . Austr. banknoty 8 i ł/ , .  Na Wiedeń — .—  
Usposobienie —

W rocław  6. grud. Pszenica loco 80.— . Żyto 5 5 . - .  
Owies 3 2 .— . Rzepak ozimy loco 2 4 8 .— .Koniczyna cz. — .— .

Przyj p chali do Lwowa dnia 4. grudnia.
PP. H r. Dunin Augustyn, z Głęboki. —  Hr. Kraslckii 

Ignacy z Liska. —  Hr. Młodecki Józef, z Rosji. —  H r. Sta­
dnicki Edward, z Krysowie. -  Głogowski Artur, z Bojaniec. —  
Kowalski Innocenty, z B irczy .—  Niezabitowski Lubin, z Z a ­
m eczka.— PrzybysUwski W ład jjJ ., z Podolu.—  Siehen Adolf, 
z W arszawy. —  W olański W ł«d ., z R zepińca.—  Krokowieck 
Feliks, z Przemyśla. — Mehlbachowski W ład., z OIexińca.—  
Zawalski Jan z Królestwa. —  Tyszkowski Ludwik, z Sere 
dynca. —  Br. Kapri W al., z Kołomyi. —  Rościszewski Z ., 
z R o s j i  —  Moering E .: z Brzeżan Hofman K ., z Taropnla. -  
Mi^czyński Józef., z Palikrowy. — Serwatowski M Z ., z Raj­
tarowie. —  Kłodnicki Mikołaj, ze Stryja,

Wyjechali ze Lwowa dnia 4. grudnia.
PP. LuDłia U., do Jarosławiu. —  Sebastiany E ., do 

Żółkw i.—  W eber W ł., do W iednia.—  W aygart W ., do Prze­
myśla. Bogusz Gr., do Dunasowa. — Cielecki A ., do Po- 
rochowa, — Dobrzański J ., do Magdalówki.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu Kar. Ludwika.
(Podług zegaru lwowskiego.)

O d c h o d z ą  ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 41 rano.
„ „ „ o „ 5 „ 16 wieczór.
„ „ do Czerniowiec o r 10 „ 4 9  runo
„ „ „ o „ 9 „ 4 8  wieczór
„ „ d o  Brod. i Złoć. o „ 11 „ 9 rano.
„ „ - o „ 10 „ 8 wieczór,

i r / . y o h o d z ą  z Krakowa do Lwowa o „ 10 „ 9 rano.
„ * „ „ o „ 9 ■„ 28 wieczór.

z Czerniowiec „ o „ 5 „ 2 1  rano.
„ a J ?  o „ 4  „ 46 wieczór,

z Brodów i Zloc. „ o „ 6 „ 4 rano.
„  „ o „ 4 „ 16 wieczór

j e  m  m  j e  J i  J9 L  rJ n  w .
Kawior astrachański, 

Minogi Elblągskie,
Węgorze marynowane, 

Rolada z węgorza, 
Ę o l a d a  ze ś l edz ia ,  
Śledzie marynowane,

pledzie wędzone, 
Śledzie w oknie  jak  sardynki, 

Pstrągi w oliwie,
Tuńczyk w oliwie, 

Raoze szyjki w oliwie,
Sardynki francuzkie w puszkach od 
5 0  ct. do 6 zł. — Homary na ma- 
iones. — Szparagi w puszkach. — 
Groszek zielony —  Szampjony. — 
Trufle. —  Korniszony. —  Cebulki 
w occie. —  Sosy angielskie. — 
Musztardę francuzką, angielską, 
kremską i diisseldorfską. — Owoce 
francuzkie i włoskir w bardzo ła­
dnych kartonach i na funty. — Śliwki 
z wyspy Katarzyny. — Różne sery  
i w iele innych na czasie będących 

specjałów, 5—6
poleca magazyn

F. W. K ró l i k o w s k ie g o
p o d  1. f t O - L 1/ . .

oooeoo&oooooooooeoooooet/oo&o 
§  Trwała pomoc przeciw słabościom ® 
g płciowem ! g
O    . o
©  W yd an ie  oryginalne księgi wyszłej Q  
®  w 30 . nakładzie —  pożytecznej dla ka- §

e  Me&° p- ©
© Ochrona osobista^ Laurentiusa o
O  I
<5 (der perosnliche Schutz I poradniku
j [ genannt ,,F a sse -M u th .“  j '  lekarskiego ®
Qw  przypadkach osłabienia. Księga o 232 str.ę, 
O -  60  rycinami anatomicznemi —  w ok l.d c e©  
Sopieczi łowanej. Cena 1 tal. 10 sgr. we w szy-O  
£,stkich księgarniach, i&L w Wiedniu n Ger Ida^  
© &  Comp., Stephansplatz Nr. 12, jakoteź n uu-©  
Otora w Lipsku Hohestrasse Nr. 28 po c -n ie©  
© 2  zł. 45  ct. g
— N aLładów  3 0 !  Tak wielko, li- ©

‘  o
©  
O  
©  
Oo © o

Oczba, zastępuje wszelkie zachwale- 
§ma. Każdy egzemplarz myda-  
gn i a o r y g i n a l n e g o  L a u r e n -

Et i u s a , opatrzony jest pieczęcią 
obok uwidocznioną, na co uwagę 

g zwrócić należy. 2 — 12
0 0 0 0 0 0 0 0 O 0 0 © © © © © © © © © © © © © © © ©

Un śtranger d“ ir™ 'ouvrii: unO etablissement 
& Lem berg, cherche un honime 
de confiance, connaissant la langue 
franęaise, qui pourrait entrer en 
son servioe. Sadresser: Hotel 
George nr 45. i_ ?

C. E  UPKZYW. GALICYJSKI
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY

wydaje we Lwowie i przez

Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począw szy od 2 0 . Października 1 S 6 9

ASYGNACJE KASOWE
4’ls procentowo wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
5 j? „ 14 „ >» >»
51, D „ 30 „
6 •1 „ 60 ., >> >»

Asygnacje kasowe Hanku hipotecznego pierwszych dwu kategoryj w obiegu będące, mogą na 
żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj.

L w ó w , 18. Października 1869.
13 14 _ ? 1 1  y  K T  ^  J j L

C E N N I K
nasion jarzynnych i kwiatowych Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego

l i w o w i e .

A). Jarzyny.
łut.

Karufiuly erfurckie . . .  1
„ angielskie, dtadhol-

dzkie cypryjskie . 1
„ bagskie 1000 ziar.

500 „
Brocoli b i a ł e ........................... 1
Kapusta  holenderska wcześna 

cukrowa lub bruksel. 1 
Gularepa inspektowa wiedeńs. 1 
Brukiew  biała lub żółta . 1
Lewanda ................................ 1
Szpinak angielski zimowy . 1
Marchew biała holenderska 

lub paryzka . . 1
„ pastewna olbrz. 1 f.
„ Aitringham słodka 1

Pietruszka wczesna lub zimowa l 
Selery eriuiokie . . . .  1
Sałata kamiennogł. . . 1

„ paryzka cukrowa . 1
„ mięszaua . . . .  1
„ Endywia drobna lub

szerokol............................1
Ogórki zwykłe długie . . 1

„  najwcześniejsze drobne 
i gronowe . . . .  1

„  Arnstadzkjie olbrzymie 
10 ziarne 
długie wę|

Karczochy franc 
Kawony 
Melony amerykf 

auanasc 
talupy 

Mak biały lub

zł. ct
— 70

— 45
—  60
— 30
—  10

-  12
—  15
— 4
— 10 
—  10

—  12
— 70
—  6
— 5
— 12 
— 12
— 15
— 10

—  10
— 12

— 9 4

Kwiaty.
a) ogrudowe.

A stry  rurkowe czyli piórkowe.
Ageratum  mex............................
Antirrhinum (Lwia paszcz.) . 
Amar ant dwubarwny vNieśmiert.) 
Bellis perennis. Stokrotka. .
Caliopsis. Zazdrośnica . . .
Cheirantus ann. Lewkonia ang.

i lakowe . . . .
., grandifl. wielko-kwiet 
„  jesienne lub zimowe

C a c a l ia ......................................
C ollinsia ......................................
Cleome traeliysp.........................
Conyolvulus tric. . . . . .
Cclusia crist. Koguci grzebień 
Commelina coelestis. Przewdzięk. 
Dianthus barbatus. Kupczaki 

1 „  imperialis. Goździki
| chińskie ces. . .

„  Heddewig gwoź. popr.
„  laciuiatus „  kędzier.

Delphinium fl. pl. Ostróżka pełna 
„  mięszana .

Dianthus caryuph. Goźdz. ogr.
pełne . • . . .

„  plumarius „  piórk.
Elichrysum  fl. p. Nieśmiertelnik

iat.

f»ł 0 ziarn «zczyp, 
t-t. ct.
25 4 
— 6 
—  6
-  4
-  15 

6

R«d*ktor odpowl*d»akyi Henryk R ev«kovics, ^ydawcni E. W inUri.

szczypta
P o r t u la c a ................................ — 6

„  graudifl. pl. . . . — 24
Rtscda  o d o r a t a ......................— 4
Bhodante Manglesi . . . .  —  10
Jiidnus africanus......................—  6
Sulpiglossis gili. Pujałka . . — 10
Salvia coccinea...........................— 8
Schizanthus retusus Rajskie ptaki — 6
Scabiosa major. Dryjakiew. . — 4
s -u x io  eleg. flpl. Starzec nadob. — 10 
Truprolum majus- Nasturcja. — 4
Yerbona liybrida Koszysko w naj­

piękniejszym gatumcu —  24 
Fioła tric. maxima. Bratki mięsz. — 6

„  gf. Bratki w najp. gat. —  20 
Zm ia  eleg. flp. Cynka nadob. p e ł.—  8

b) kwiaty wazonowe i zimotrwałe. 
Althea rosea fl. pl. Malwy pełne — 6
Acacia famesiana, Akacja pach. —  10

,. lo p h a n ta ...................... —  6
Cah eohria  tigrida, Damski pantof— 30 
Chryzanthcmum indicumflpl. Zło-

tokwiat . . —  6
Hesperis maLonalis. Fiołki nocne

pełn e . . — 6
Cobeascandens. Powój amer. przęśl. 18 
Gynerżum argeutum, wspaniały —  10
Georgina f l .p l ............................— 20
ćroictet&twazonowe wyborowe . — 40
Latania bourbonica, PalmL . — 24
Pelargonium  Odier s nrjpięk. gat. —  30 

,, Fancy ,, ., — 3C
Cheirunthus cheir. Lak , . — 10
Anemone fl. pl. Zawilec pyszny 12 szt. 40 
Ranunculusń. pl. najpiękniej. „  „  20
Gladiole gand. 1 sztuka . . — 15
Hiacynty 1 „ . . —  15
Tulipauy 1 „  . . —  6

łatwi Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  pod 1. 6157*.
|o?a G l a n c a ,  przy placu Marjackim. 
iie wyborowe sztuka po 50 ct.
'owarzystwa „  „  45 .,
Iiuhbcznosci „  „  40 „
owarzystwa „  „  35

25 6 
32 8
32 8
—  4
— 4
— 4
— 4
—  8
— 4
—  4

— 4
—  10 
—  10

—  6

— 15
—  20
— 4
—  4
— 4
— 4
— 4
— 4
—  4
— 12 
—  10 
—  6

Z driuuni E. Wipiam Lwowie.


